
Śnieg na ulicy
Pośród latarń tańcują białe baletniczkL 
Lecą z nieba krociami lekkie i  cichutkie. 
Oczy m ają z brylantów, ze srebra

spódniczki,
pantofelków nie ■widać, bo takie malutkie. 
W iatr okręca kolami tanecznie po ziemi* 
Padnij w środek, śnieżynko, pokręć się

z innemu
— Tańcowałam z gwiazdami, najcichsza,

najlepsza*
stratują mnie kopyta, chodem

najpiękniejsza ! 
•— A ty, Gwiazdeczko wspaniała, tyś

chyba królewna? 
Bo w iatr chce ciebie porwać i odnieść ■

do chmurek l 
r— Nie chcę tańczyć pod niebem J Teraz

lśniąca, zwiewna 
lecę prosto do ziemi, chcę paść na

kapturek l 
Nie łapcie mnie tak  chciwie* wy łapki

koęmate,
nim mnie oczy uchwycą, już się w łezkę

zmienię*
Jam  jest piękna na chwilę, na mig, na

ia tra tę ,
na jeden taniec w niebie* a  tu  —  Da

wejrzenie.*
Pośród latarń tańcują białe baletniczkû_ 
Krociami lecą z nieba lekkie i cichutkie* 
Oczy mają z djamentów, ze srebra

spódniczki))
pantofelków nie widać, bo takie malutkie.,* 

STEFANJA SZUCHOWA.



Z  N o iv y m
W przeddzień Nowego Roku wracała 

Elżbietka z lekcji ze swojemi najlepszemi 
przyjaciółkami, z Gizelką i Anielką. Roz­
mawiały sobie naturalnie o Nowym Roku.

— Jutro już Nowy Rok *-* mówi 
'Anielka.

— Cipka wa jestem# jaki też on będzie, 
czy dobry» czy zły — mówi Gizelka.

Gdy tak sobie dziewczynki gawędzą, 
odzywa się do nich nagle pani nauczyciel* 
ka, która szła za niemi i wszystko sły* 
szała...

— Moje dziewczynki, wiedzcie, że to 
od nas zależy* jaki będzie ten rok. Od 
dobrej woli ludzi to zależy. I wy same, 
naprzykład, jeżeli będziecie miały dobrą 
wolę, możecie się przyczynić do tego, żeby 
ten Nowy Rok był aobiy, może nie^ dla 
wszystkich* ale chociażby dla niektórych

osób, którym postaracie się w czemkol* 
wiek dopomóc.

Tak powiedziała pani nauczycielka i 
poszła szybko do domu, bo je j się śpie­
szyło.

A dziewczynki dalejże na narady, jak* 
by, tu ten Nowy Rok polepszyć.

Wreszcie Elżbietka .wykrzyknęła z 
triumfem :

*— Już wiem, już wiem, co zrobić, teraz 
nic nie myślmy, bo teraz jest taki sobie 
zwyczajny dzień, ale umówmy się, że dziś 
punktualnie, gdy zegar wydzwoni dwuna* 
stą, wszystkie trzy zaczniemy myśleć nad 
tern, komu mogłybyśmy dopomóc i w jaki 
6posób. To będzie taka nasza tajemnica 
ta pierwsza noworoczna myśl.

Teraz jest już Elżbietka w domu.
Jest ciemna noc. Nowy Rok nadchodzi.

N o w y  r o c z e k

Puka do nas roczek nowy 
z figlarnym uśmiechem.
.Czeka — aż „dwudziesta czwarta'* 
rozpłynie się echem. 
iWchodzi wtedy młodzieniaszek 
wśród wiwatów krzyku, 
niesie dary w obu rękach 
i w dużym koszyku.
Obiecuje zdrowie, szczęście, 
złoto i dolary l

Dziatkom spełni też pragnienia •» 
nie tak, jak rok stary. Mjp 
Gdy mateczce dobrze będzie» 
kupi sukiencczki.
Kupi nowe pantofelki, 
malcom — cukiereczki. 
Dotrzymaj, roczku, obietnic, 
chociażby „na raty“, 
byśmy ciebie żałowali, • * 
gdy pójdziesz w zaświaty I %

.W. Dalewska

K r a k o w i a k  Z u z i

Śnieg pod oknem skrzypi, 4 
idzie Nowy Roczek, 
Krakowianka Zosia 
wzięła się pod boozek.

*— O, mój Nowy Roczku, 
pójdź do naszej sieni» 
a prosić cię będę: 
niech się nic nie zmieni!

Dobrze czytam, piszę x 
" i pani mnie chwali.

Mam sukienkę w kwiatki 
i mam sznur korali.
Matuś mnie kochają, 
nie przyganią tato.
Mój ty Nowy Roczku,
Bóg ci zapłać zato. J. p .

Czy wiecie, kochani przyjaciele, że gdy na wszystkich zegarach na 
fwiecie wybije nocą z 31=go X II1935 r.f na 1 I, 1936- r. dwunasta 
godzina, odejdzie od nas Stary Rok, a na ziemi zjawi się śliczny 
dobry Nowy Roczek. Witać go będą wszyscy duzi i mali i życzyć
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R o K i e m
D w unasta  n iedługo w yb ije . E lżb ietka nie 
śpi. W y sk ak u je  co chw ila z łóżeczka, 
zapala lam pkę, spogląda n a  zegar. 
K iedy ju ż  nareszcie? Serduszko ta k  dziw* 
nie łomoce. Co też się E lżbietce pom yśli?

W reszcie sp o ty k a ją  się dw ie czarne 
w skazów ki. S p o ty k a ją  się, ja k  p rzy ja c ió ł­
ki. — Bum. —> B ije  zegar. — Raz, dwa, 
trzy .

—  Co to będzie? Ja k a  będzie ta  nowo* 
roczna m yśl?

N agle E lżb ietka w zdryga  się, ktoś na  
pierw szem  p ię trze  z hukiem  zatrzasnął 
drzw i.

— B rr, ja k  to  niem iło, ja k  k toś ta k  
trza sk a  drzw iam i — m yśli sobie E lżb ietka 
i nag le przypom ina sobie siw ą panią, k tó ra  
sp rzed aje  zeszyty  i stalów ki w  dużym  
sklepie, p rzy  szkole. S iw a pan i je s t bardzo

dobra i up rze jm a d la  uczenic kupująeycK, 
a le  tak a  je s t zawsze czegoś sm utna. Elż* 
b ie tk a  pam ięta: py ta ła  się raz siw ej pani, 
dlaczego je s t tak a  sm utna a  siw a pani od= 
pow iedziała:

— Bo m nie często głow a boli, m oje 
dziecko, ta k  wszyscy trza sk a ją  drzw iam i.

E lżb ietka m yśli, myśli, w reszcie wy* 
m yśliła i aż je j  się oczki uśm iechnęły z 
radości. Już w ie, co zrobić. Zorganizuje 
kółko uczenic, k tóre nie będą trzaskały  
drzw iam i i będą też pilnow ały, żeby tego 
nie robić. Potem  w ym yślą inne rzeczy, 
u ła tw iające  życie.

W reszcie, E lżbietka zasypia i śni siwą 
panią, k tó ra  się uśm iecha i zaczarow ane 
drzw i, k tó re  n igdy  nie trza sk a ją .

Lucyna Krzemieniecka

Kolendy
Jezus Malusieńki

Jezus Malusieńki,
Leży nagusieńki: ^
Płacze z zimna, nic dała Mu 
Matusia sukienki.

Bo uboga była 
Rąbek z głowy zdjęła*
W który dziecię uwinąwszy, 
Siankiem Go okryła.

Niema kolebeczki,
Ani poduszeczki,
We żłobie Mu położyła!
Siana pod glóweczki* -

Dziecina się kwili,, f (
Matuleńka liii, '-----~ J
W nóżki zimno, żłobalć (Wâfdf, 
Stajenka się chyli. , Y T f*

Matusia truchleje* T , . 
Serdeczne łzy leje,
O mój Synu ! wola Twoja 
Nie moja się dzieje.

Pokłon oddawajmy*
Bogiem Go uznajmy.
To Dzieciątko ubożuchne 
Ludziom ogłaszajmy.

Niech Go wszyscy znają, 
Serdecznie kochają.
Za tak wielkie ponitania — 
Chwalą Mu oddają.

Lulajże Jezuniu moja perełko
Lulajże Jezuniu moja perełko*
Lulaj ulubione me piescidełko.

Lulajże Jezuniu, lulajże, lulaj,
A Ty Go, Matulu w płaczu utulaj.

Dam ja Jezusowi słodkich jagódek,
Pójdę z nim w Matuli serca ogródek,

Lulajże Jezuniu, lulajże, lulaj,
A Ty Go, Matulu w płaczu utulaj.

Dam ja Jezusowi z chlebem masełka,
Włożę ja kukiełkę w Jego jasełka*

Lulajże Jezuniu, lulajże, lulaj,
A Ty Go, Matulu w płaczu utulaj*

Lulajże piękniuchny mój Aniołeczku,
Lulajże wdzięczniuchny świata kwiateczku! 

Lulajże Jezuniu, lulajże, lulaj,
A  Ty Go, Matulu w płaczu utulaj*

Dam ja Ci słod k iej Jezu cukierka,
Bodzynków, migdalków z mego pudełka, i 

Lulajże Jeruniu, lulajże, lulaj,
À Tf  Go, Matulu w płaczu utulaj.

Cyt, cyt, cyt, niech zaśnie małe Dzieciątko, 
Patrino, jak Ono śpi, to Niewiniątko 1 -• 

Lulajże Jezuniu, lulajże, lulaj,
A Ty Go, Matulu w płaczu utulaj.

Cyt, eyt, cyt, wiajrgcy się spać zabierajcie, 
Mojego Dzieciątka nie przebudzajcie,

Lulajże Jeruniu, lulajże, lulaj,
A  Ty Go, Matulu w płaczu utulaj.

sobie wzajemni®# aieby ten rok by* bardzo szczęśliwy, Od nas, 
kochani przyjaciele, pgyjm lfgję serdeeenyeh iyczeń — bądźcie 
zdrowi, radośni, uśmiechnięci I pamiętajcie o „Krasnoludkach, które 

Was bardzo kochają
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Ja jeszcze jestem mały, do szkoły cho< 

ctzę dopiero drugi rok niecały* ale ci. po3 
wiem» jakie są u nas cuda naturyj jakie

i‘est morze, jakie są góry. Jaki jest u nas 
limat, jaka wiosna» lato, jaka jesień» zi* 

ma. Jaka jest fauna i flora, jakie zwie= 
rzątka i kwiaty są w naszych lasach, bo-' 
rach. Jakim owocem w jesieni sad się . u 
nas rumieni i wreszcie, jakiem zbożem 
nasze pole poszczycić się może. To ci po* 
wiem, bo o tem godzinami w szkole piosen= 
ki śpiewamy. Zresztą u nas każda gęś 
potrafi nauczyć cię geografji. Moja 
gęś naprzykład mieszka niedaleczko, 
w zielonym ogródeczku» pod okien9 
kiem malowanem, gdzie rosną łopiany^ (A 
za oknem w chatce od dawna mieszka na- 
uczycielka sławna, taka» co w dnie i w 
nocy nad geograficzną książką psuje sobie 
oczy. Nosi ona pantofle z zielonej raf ji
1 wciąż coś nagłos czyta z geograf ji. Od 
niej moja gąska miła wszystkiego się na= 
uczyła, więc i ciebie, jeśli chcesz, mogłaby 
nauczyć też.

Gąska, która połykała właśnie okruszki
2 tureckiego chleba, podniosła oczy do nie9 
ba i gęgnęła:

*—■ Gęgu, gęgu, jakiż to . smaczny, chleb, 
mogę cię nauczyć geograf ji, nawet jeśli je­
steś kiep. .

— Co to, to n i e , r y k n ą ł  Turek buń= 
czucznie}— nie chcę być gęsim uczniem. 
Gęś to'nie‘dla mnie kumoszka, mam więk5 
sze zaufanie do pana Bartoszka.

Oleniwy
No, Ï zaczął Bartoszek Turka uczyć.

'A Turek zapalił fajkę i, uśmiechnięty 
łagodnie» rozsiadł się wygodnie. A Bartó- 

• szek Zaśpiewał wpierw o górach.
I *— Hej, wysokie nasze góry* 

któż tego nie wie?
Wyrastają tam pod chmury 

• świerki i modrzewie*
Wartko, płyną tam potoki 

> 4 przez gęste puszcze.
Przegląda się w nich kalina» 
jak w srebrneru lustrze*
Hej, w tych górach, tak wysoko, 
gdzie bór aż czarny» 
chodzi sobie jeleń rógacż 

i smukłe sarny.
A na szczytach, na skalistych 
król ptaków, orzeł, 
dumnie skrzydła swe rozwija» 
płynąc w przestworze*

— No, będziesz pamiętał, czy mam- ci 
jeszcze raz powtórzyć? — spytał Barto* 
szek wezyra, a wezyr, który bardzo 
smacznie zasypiał w rytm piosenki, kiw* 
nął głową, językiem mlasnął i spokojnie, 
cicho zasnął.

Dobry Bartoszek śpiewał mu znowu. 
Tym razem o morzu:

— Hej, szeroko i rozlewnio 
toczy Bałtyk wody swoje? 
a na jego złotym brzegu 
pochylone sosny stoją.
Patrzysz w wodę godzinami, 
taka ona .kolorowa.

4
A  Tarek' zapali! fajkę...



sułtanie
to błękitna, to zielona* 
to znów sinogranatowa.
A jak  weźmiesz muszlę morską 
i przyłożysz ją  do -ucha, 
tak ci szumi» tak  ci gada, 
godzinami możesz słuchać.
Nad tem morzem, nad dalekiem, 
nad tem morzem, nad szumiąceir 
stoją sobie małe chatki, 
zapatrzone w morskie słońce.

Wichry je  tam owiewają, 
fale je  tam obmywają.
A w tych chatkach któż to mieszka? 
To rybacy tam mieszkają.
Po makrele, po węgorze 
płynie rybak nasz na morze .
Nad rybakiem, nad głębiną 
srzebrno-białe mewy płyną.

(Dalszy ciąg nastąpi)

. . .  • -rnalpźli? Odpowiedź w nasi numerze.Gdzież sie oni znaiezu



O prastarych siedzibach ludzkich
(Dokończenie)'

Chata kurna,
^  Drzewo w budownictwie polakiem aż 
’do XIV-go wieku było prawie wyłącznym 
materjafem, z którego budowano. Po Ka* 
timierzu Wielkim powstało wprawdzie 
dużo zamków, kościołów i budowli ze 
Sztucznego kamienia, czyli cegły, ale za* 
•adniczo — lud wiajski do dziś buduje z 
drzewa.

Forma i kształt pierwotnej klety, czyli 
chaty zbudowanej już na powierzchni zie­
mi, przechowuje się z małą zmianą do dziś 
dnia. Do dziś możemy spotkać (wpraw* 
dzie bardzo rzadko) cnaty bez kominów, 
tak zwane *,kurne**, gdzie dym wydobywa 
się przez csluczny otwór, Zrobiony w da* 
cha. Budowano chaty z pni okrągłych, 
odartych tolko t  kory, lecz z biegiem c*a* 
su wystąpiła potrzeba gładkich ścian od 
wnętrza izby. Okrąglaki ulegają zatem 
przepiłowaniu na pół. Szpary między nie­
mi zatykaM są mchem i glina, a orzewo, z 
którego powstaje ściana, układana jest 
poziomo tak zwany 10 systemem „wlanco* 
wym“. Piękna okazy starych chat, łąc/e* 
niem takiem budowana, spotykamy dziś u 
Hucułów. Chaty kurne, czyli dymne, by* 
wały później dwuizbowe, z sienią pośroo* 
ku, w której palił się na bitym z gliny pic* 
cu ogień, a nad nim układano bale i  drze* 
wa, aby iskry nia dostały się do strzechy, 
krytej słomą.

1 tak, « biegiem lot chata ulegała coraz 
nowym ulepszeniom, Ciężkie» roupolowio* 
ne okrąglaki catlapiano kanloweml feôliM 
mi, które dla upiększenia bielone sa wap»

dwuizbowa
nem. Nieprzyjemny dym z ogniska skie* 
rowano w przewody kominowe, wybudo­
wano piece, kuchnię. Znacznie później 
zjawiło się szkło w szybach okiennych* 
Człowiek mieszka już teraz w warunkach 
zupełnie znośnych. Sztuka ludowa w pier* 
wszym rzędzie znajduje zastosowanie w 
ozdobach domu. Piękne stare okucia żc* 
lazne na drzwiach, rzeźby i wycinanki na 
rysiach, (to znaczy najwyższych belkach 
ściennych, wysuniętych nazewnątrz), rzeź* 
by i malowidła na belce pod sufitem, zwa* 
nej zrebem, pięknie wykonane ławy, sto* 
ły i półki — wszystko to możemy znaleźć 
w chacie polskiej. Później znacznie, pod 
wpływem cywilizacji Zachodu, zaczęty 
wchodzić w użycie sprzęty zbytku, jak  np. 
skrzynia, łóżka, krzesła, a na wszystkich 
tych przedmiotach są motywy kwiatów, 
krzewów, często zwierząt domowych. Im 
bogatsza chata tam piękniejfze jest je j 
zdobnictwo.

Dworki szlachty nie ró ijlły  się prawie 
niczem od zwykłych chat* Jedynie nazew­
nątrz przed dworkiem stały wysokie wro* 
ta. Dwory większych nanow były piętro­
we, podłogi miały z drzewa (nie, jak w 
chatach, guzie ubijano glinę)* całe wnętrze 
odznaczało tię bogatem zdobnictwem, ale 
głównie różniły tię większą liczbą izb.

Dużą rolę odgrywały W Polsce dwory 
obronne I zamki drewniane* Dokoła ta­
kiej warowni, budowanej W prostokąt, był 
rów głęboki, napełniony a do środka 
prowadziła brama I most zwodzony (czyli
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w razie potrzeby podnoszony w górę na Tak' wyglądały kiedyś domostwa poi* 
łańcuchach, aby uniemożliwić przedosta» skie« Chaty dziś spotykane są dalszym
nie się do środka). Cztery lub więcej wież rozwojem pierwotnej koleby i jakkolwiek
drewnianych, ustawionych na rogach, by* dyżym zmianom uległy jednakże dawny
ły miejscem, skąd rażono nieprzyjaciela system wieńcowy jest ich znamieniem bar*
pociskami. dzo dla budownictwa* polskiego eharakte*

.Wewnątrz twierdzy, obronnej był olb* rystycznem.

Dworek szlachecki

rzymi dziedziniec, gdzie składano zboże, 
proch, żywność; niejednokrotnie podwórce 
te były tak wielkie, że budowano na nich 
całe spichlerze lub kościoły. [Wszystko 
otaczał wysoki płot (palisada) z ostro za­
kończonemu słupami. ’

Może nasi Czytelnicy przyjrzeliby się 
dokładnie budynkom w  swojej okolicy i 
napisali nam, jak sposób zabudowań prze* 
waża a także, które budynki w najbliż» 
szych stronach są najpiękniejsze.

Zameczek drewniany

Przypomnijcie sobie; 
i  akie miały znaczenie 
zamki obronne w  hi- 
storji średniowiecznąi
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Może ktoś napisze opowiadanko do tych obrazków?
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